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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Nikt nie po­ży­czy ci pie­nię­dzy, Se­le­ne. Twój oj­ciec bu­dzi po­wszech­ny lęk.


  – Nie u wszyst­kich. – Se­le­ne usia­dła na łóż­ku i po­gła­dzi­ła mat­kę po per­fek­cyj­nie uło­żo­nych wło­sach. – Prze­stań się mar­twić. Już nie­dłu­go cię stąd za­bio­rę.


  „Stąd” mia­ło ozna­czać „od nie­go”.


  – Już daw­no po­win­nam była od nie­go odejść. Przy pierw­szym spo­tka­niu był taki cza­ru­ją­cy. Wi­dział tyl­ko mnie, a wszyst­kie ko­bie­ty mi za­zdro­ści­ły. Mo­żesz to so­bie wy­obra­zić?


  Se­le­ne była prze­ko­na­na, że ona sama ni­g­dy nie po­peł­ni tego błę­du. Nie po­zwo­li, by za­uro­cze­nie przy­sło­ni­ło jej praw­dzi­wy cha­rak­ter męż­czy­zny.


  – Nie ma sen­su nic pla­no­wać, bo prze­cież on nas ni­g­dzie nie pu­ści. Nic nie może zruj­no­wać ob­ra­zu ro­dzi­ny do­sko­na­łej.


  Mat­ka cał­kiem się już pod­da­ła, co było fru­stru­ją­ce, ale nie dziw­ne. Oj­ciec tak dłu­go nimi ma­ni­pu­lo­wał, że jego żona nie wi­dzia­ła już moż­li­wo­ści wy­bo­ru.


  Po­mi­mo mę­czą­ce­go upa­łu Se­le­ne prze­biegł lo­do­wa­ty dreszcz. Jak dłu­go po­trwa, za­nim i ona prze­sta­nie wal­czyć o sie­bie? Kie­dy miej­sce na­dziei zaj­mie bez­rad­ność, przyj­dzie ak­cep­ta­cja dla cier­pie­nia, a za­miast od­wa­gi po­ja­wi się otę­pie­nie? Czy w koń­cu i ona bę­dzie wo­la­ła okła­my­wać sie­bie, niż pró­bo­wać spro­stać wy­zwa­niom ko­lej­ne­go dnia?


  Za za­mknię­ty­mi okien­ni­ca­mi je­dy­ne­go okna nie­wiel­kiej sy­pial­ni po­to­ki słoń­ca lały się z bez­chmur­ne­go nie­ba wprost na lśnią­ce wody Mo­rza Śród­ziem­ne­go, a jego blask po­zo­sta­wał w ja­skra­wym kon­tra­ście do pa­nu­ją­ce­go w po­ko­ju pół­mro­ku.


  Wie­lu lu­dziom grec­kie wy­spy ja­wi­ły się jako raj. I za­pew­ne nie­któ­re z nich rze­czy­wi­ście ta­kie były. Z pew­no­ścią jed­nak ta, na któ­rej żyła Se­le­ne, An­ta­xos, sta­no­wi­ła jego za­prze­cze­nie. Od­cię­ta od są­sia­du­ją­cych wysp pa­sem nie­bez­piecz­ne­go mo­rza, na­je­żo­ne­go ska­ła­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi zęby re­ki­na, oto­czo­na bu­dzą­cą prze­ra­że­nie le­gen­dą wła­ści­cie­la, An­ta­xos bar­dziej przy­po­mi­na­ła pie­kło.


  Se­le­ne otu­li­ła mat­kę ko­cem.


  – Zo­staw to wszyst­ko mnie.


  – Tyl­ko go nie roz­złość.


  Sły­sza­ła to już nie­zli­czo­ną ilość razy, bo od­kąd pa­mię­ta­ła, cho­dzi­ła na pa­lusz­kach wo­kół ojca ty­ra­na. Jej mat­ka, za mło­du praw­dzi­wa pięk­ność, na swo­je nie­szczę­ście zwró­ci­ła uwa­gę bo­ga­te­go play­boya, Sta­vro­sa An­ta­xo­sa. Ocza­ro­wa­na bo­gac­twem i wła­dzą, ule­gła jego uro­ko­wi, nie do­strze­ga­jąc ukry­tej za po­zo­ra­mi oso­by. Kon­se­kwen­cją tego fa­tal­ne­go wy­bo­ru była we­ge­ta­cja pod ter­ro­rem bez­względ­ne­go męż­czy­zny, z któ­rym przy­szło jej żyć.


  – W tym ty­go­dniu do­sta­łam mej­la z Hot Spa w Ate­nach – po­wie­dzia­ła Se­le­ne. Pie­lę­gno­wa­ła w so­bie tę wia­do­mość przez kil­ka dni, nie chcąc się nią z ni­kim dzie­lić. – To naj­wyż­szej kla­sy ho­te­le na Kre­cie, Kor­fu i San­to­ri­ni. Za­chwy­ce­ni prób­ka­mi mo­ich świec i my­de­łek wy­ko­rzy­sta­li je w swo­ich ga­bi­ne­tach za­bie­go­wych i zło­ży­li u mnie duże za­mó­wie­nie. Dłu­go cze­ka­łam na taką szan­sę. – Bar­dzo chcia­ła prze­lać na mat­kę swój en­tu­zjazm, ale ona tyl­ko po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – On ni­g­dy ci na to nie po­zwo­li.


  – Ni­cze­go od nie­go nie chcę, pra­gnę tyl­ko prze­żyć ży­cie po swo­je­mu.


  – Jak chcesz to zro­bić? Żeby za­ło­żyć fir­mę, trze­ba pie­nię­dzy, a on z pew­no­ścią nie da ci sumy, dzię­ki któ­rej mo­gły­by­śmy się od nie­go unie­za­leż­nić.


  – Wiem i wca­le nie za­mie­rzam go pro­sić. Mam inny po­mysł.


  Na­uczo­na za­wsze spraw­dzać, czy nikt nie­po­żą­da­ny jej nie sły­szy, in­stynk­tow­nie od­wró­ci­ła gło­wę do drzwi.


  – Wy­jeż­dżam dziś wie­czo­rem i przez kil­ka dni nie będę się z tobą kon­tak­to­wać. Wer­sja ofi­cjal­na to ty­go­dnio­we me­dy­ta­cje w klasz­to­rze.


  – Na­wet je­że­li uda­ło­by ci się prze­śli­zgnąć przez kor­don ochro­ny, to i tak zo­sta­niesz roz­po­zna­na. Ktoś go za­wia­do­mi i znów wpad­nie w fu­rię. Wiesz, jaką ma ob­se­sję na punk­cie per­fek­cyj­nej ro­dzi­ny.


  – Jed­no do­bre to to, że nikt się nie spo­dzie­wa mnie zo­ba­czyć. Ale na wszel­ki wy­pa­dek przy­go­to­wa­łam so­bie prze­bra­nie. – Wo­la­ła nie zdra­dzać szcze­gó­łów na­wet mat­ce.


  – Do­sta­niesz się na sta­ły ląd i co da­lej?


  – Wszyst­ko prze­my­śla­łam. Nie mu­sisz znać szcze­gó­łów. Cze­kaj na mnie, a jak tyl­ko będę mia­ła pie­nią­dze i ja­kieś miej­sce do miesz­ka­nia, wró­cę po cie­bie.


  – Nie za­wra­caj so­bie gło­wy. Dla mnie jest już i tak za póź­no.


  – Jesz­cze bę­dzie­my szczę­śli­we, zo­ba­czysz. – Se­le­ne moc­no przy­tu­li­ła mat­kę.


  – Nie­ste­ty, nie mogę dać ci żad­nych pie­nię­dzy.


  Szko­da. Gdy­by jej mat­ka zdo­ła­ła za­cho­wać fi­nan­so­wą nie­za­leż­ność, obie nie zna­la­zły­by się te­raz w tej po­ża­ło­wa­nia god­nej sy­tu­acji. Nie­ste­ty, oj­ciec tuż po ślu­bie zdo­łał za­gwa­ran­to­wać so­bie cał­ko­wi­ty brak do­cho­dów żony, co czy­ni­ło ją w peł­ni za­leż­ną od nie­go. Mat­ka, w pierw­szej chwi­li na­stro­jo­na ogrom­nie ro­man­tycz­nie, do­pie­ro dużo póź­niej zro­zu­mia­ła, że po­my­li­ła tro­skę z chę­cią kon­tro­lo­wa­nia każ­de­go jej kro­ku.


  – Mam do­syć, żeby się do­stać do Aten. Tam we­zmę po­życz­kę na roz­krę­ce­nie biz­ne­su.


  Tak wła­śnie ra­dzi­ła so­bie więk­szość lu­dzi.


  – On ma kon­tak­ty we wszyst­kich ban­kach. Ża­den z nich nie po­ży­czy ci pie­nię­dzy.


  – Wiem. Dla­te­go nie pój­dę do ban­ku.


  Mat­ka po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Wy­mień choć jed­ną oso­bę, któ­ra ze­chce ro­bić z tobą in­te­re­sy, go­to­wą prze­ciw­sta­wić się two­je­mu ojcu. Gwa­ran­tu­ję ci, że nikt taki nie ist­nie­je.


  – Ist­nie­je. – Se­le­ne sta­ra­ła się od­dy­chać po­wo­li i głę­bo­ko. – Jest pe­wien męż­czy­zna, któ­ry nie boi się ni­ko­go i ni­cze­go.


  – Kto?


  – Ste­fan Zia­kas.


  Na sam dźwięk tego na­zwi­ska krew od­pły­nę­ła z po­licz­ków mat­ki.


  – To wier­na ko­pia two­je­go ojca. Bez­względ­ny, ego­istycz­ny play­boy, po­zba­wio­ny su­mie­nia i wraż­li­wo­ści. Nie daj się oma­mić przy­stoj­nej twa­rzy i cza­ru­ją­ce­mu uśmie­cho­wi. Jest śmier­tel­nie nie­bez­piecz­ny.


  – Wca­le nie. Spo­tka­łam go już kie­dyś i był dla mnie wte­dy bar­dzo miły. – Ku swo­je­mu za­kło­po­ta­niu po­czu­ła, że się ru­mie­ni.


  – Za­pew­ne tyl­ko dla­te­go, że chciał do­ku­czyć two­je­mu ojcu. Szcze­rze się nie­na­wi­dzą.


  – Kie­dy za­czę­li­śmy roz­ma­wiać, nie wie­dział, kim je­stem.


  – By­łaś tam je­dy­ną sie­dem­na­sto­lat­ką. Mu­siał wie­dzieć, kim je­steś. – Mat­ka spra­wia­ła wra­że­nie znu­żo­nej. – Sama się za­sta­nów, dla­cze­go miał­by zaj­mo­wać się tobą, sko­ro był w to­wa­rzy­stwie tej ak­tor­ki, Ano­uk Bla­ire.


  – Po­wie­dział, że jest nud­na i po­ka­zu­je się z nim tyl­ko dla ka­rie­ry. Uwa­żał mnie za dużo bar­dziej in­te­re­su­ją­cą. Prze­ga­da­li­śmy całą noc.


  Mó­wi­ła mu rze­czy, o któ­rych ni­g­dy wcze­śniej z ni­kim nie roz­ma­wia­ła, choć oczy­wi­ście nie o ro­dzi­nie – na to była zbyt do­brze wy­tre­so­wa­na. Ale wy­zna­ła swo­je ma­rze­nia i na­dzie­je na przy­szłość i była wdzięcz­na, że jej nie wy­śmiał. Słu­chał pil­nie, utkwiw­szy w niej to sek­sow­ne spoj­rze­nie, a kie­dy spy­ta­ła, czy wi­dział­by ją jako sze­fo­wą wła­snej fir­my, od­po­wie­dział sło­wa­mi, któ­re za­pa­mię­ta na za­wsze.


  „Wszyst­ko jest moż­li­we, je­że­li tyl­ko bę­dziesz tego wy­star­cza­ją­co moc­no chcia­ła”.


  – Uczen­ni­ca i mi­liar­der – wes­tchnę­ła mat­ka. – I na­praw­dę tyl­ko z tą jed­ną roz­mo­wą wią­żesz wszyst­kie swo­je na­dzie­je?


  „Wróć za pięć lat, Se­le­ne An­ta­xos. Wte­dy po­roz­ma­wia­my”. Tak jej wów­czas po­wie­dział. I chy­ba od­ga­dła, że mia­ła­by ocho­tę nie tyl­ko na roz­mo­wę. W każ­dym ra­zie czu­ła się z nim zwią­za­na znacz­nie sil­niej niż z kim­kol­wiek in­nym. Po raz pierw­szy ktoś jej wy­słu­chał, a kie­dy ży­cie sta­wa­ło się co­raz trud­niej­sze, czer­pa­ła po­cie­chę z prze­ko­na­nia, że ma ko­goś, do kogo może się zwró­cić, gdy­by na­praw­dę zro­bi­ło się fa­tal­nie. Tak jak te­raz.


  – Je­stem pew­na, że mi po­mo­że.


  – Wąt­pię i szcze­rze ci od­ra­dzam wcho­dze­nie z nim w ukła­dy. Le­piej znajdź­my ko­goś mi­łe­go i do­bre­go, ko­goś, kto na cie­bie za­słu­gu­je.


  – Nie za­le­ży mi na do­bro­ci i grzecz­no­ści. Ten ktoś musi być bez­względ­ny, bo ina­czej nic się nie uda. Je­że­li nie bę­dzie miał w so­bie siły, by prze­ciw­sta­wić się ojcu, mój plan ru­nie. Chcę po­pro­wa­dzić wła­sną fir­mę, a Zia­kas wie na ten te­mat wię­cej niż kto­kol­wiek inny. Stra­cił ro­dzi­ców jesz­cze w dzie­ciń­stwie i do wszyst­kie­go do­szedł sam. I po­patrz na nie­go dzi­siaj. Zo­stał mi­lio­ne­rem jesz­cze przed trzy­dziest­ką.


  – Na­praw­dę uwa­żasz, że mo­żesz tak po pro­stu do nie­go pójść i po­pro­sić o pie­nią­dze? Przed po­dob­ny­mi naj­ścia­mi chro­ni go ar­mia praw­ni­ków, po­dob­nie jak two­je­go ojca. Umó­wie­nie się na spo­tka­nie z kimś ta­kim gra­ni­czy z cu­dem, zwłasz­cza na krót­ki ter­min. Na­wet je­że­li zdo­łasz opu­ścić wy­spę nie­zau­wa­żo­na, Zia­kas nie ze­chce się z tobą spo­tkać.


  – Ze­chce. I na pew­no znaj­dę spo­sób, żeby wy­je­chać z wy­spy. – Zde­cy­do­wa­na nie zdra­dzić zbyt dużo i nie po­zwo­lić ode­brać so­bie uf­no­ści w po­wo­dze­nie, Se­le­ne wsta­ła. – Wró­cę nie­dłu­go i jesz­cze zdą­ży­my wy­je­chać przed po­wro­tem ojca. – Obie wie­dzia­ły, że jego wy­jaz­dy są zwią­za­ne z ko­lej­ny­mi ro­man­sa­mi. Se­le­ne uwa­ża­ła ta­kie za­cho­wa­nie za obrzy­dli­we, ale mat­ka ak­cep­to­wa­ła je jako część umo­wy mał­żeń­skiej.


  Nie chcia­ła się za­sta­na­wiać, co zro­bi, je­że­li mat­ka od­mó­wi wy­jaz­du, tak jak wie­lo­krot­nie wcze­śniej. W każ­dym ra­zie ona sama nie wy­trzy­ma na An­ta­xos ani dnia dłu­żej. Żyła tu od uro­dze­nia i czu­ła się jak w ska­li­stej pu­łap­ce, tę­sk­niąc za ży­ciem in­nym niż to, ja­kie było jej dane. Nie za­mie­rza­ła też dłu­żej pod­trzy­my­wać ilu­zji, że jej ro­dzi­na jest do­sko­na­ła.


  Tym bar­dziej że wy­da­rze­nia ostat­nie­go ty­go­dnia skła­nia­ły do jak naj­szyb­szej re­ali­za­cji pla­nów.


  Po­ca­ło­wa­ła mat­kę w po­li­czek.


  – Po­myśl o tym, co zro­bisz pierw­sze­go dnia na­szej wol­no­ści. Bę­dziesz się śmiać bez obaw, że to go roz­draż­ni. Za­czniesz zno­wu ma­lo­wać i lu­dzie będą ku­po­wa­li two­je pra­ce tak jak po­przed­nio.


  – Nie ma­lo­wa­łam od lat i nie czu­ję już ta­kiej po­trze­by.


  – Tyl­ko dla­te­go, że on nie lu­bił, gdy coś od­cią­ga­ło cię od nie­go. Po­myśl, w koń­cu od­zy­skasz swo­je ży­cie.


  – A je­że­li twój oj­ciec wró­ci z Kre­ty wcze­śniej i od­kry­je, że wy­je­cha­łaś? Co wte­dy?


  Se­le­ne tar­gnął na­gły lęk.


  – Nie wró­ci. Dla­cze­go miał­by?


  Znu­dzo­ny jak rzad­ko, Ste­fan umo­ścił się wy­god­nie w fo­te­lu, z no­ga­mi na biur­ku. Dużo po­ni­żej szkla­nych ta­fli słu­żą­cych za ścia­ny jego biu­row­ca, Ate­ny po­wo­li bu­dzi­ły się do ży­cia. Mia­sto w kło­po­tach, li­żą­ce swo­je rany, pod­czas gdy świat ob­ser­wo­wał je z ostroż­ną fa­scy­na­cją. Ostat­nio czę­sto ra­dzo­no mu, by prze­niósł swo­ją bazę gdzie in­dziej. Do No­we­go Jor­ku. Lon­dy­nu. Gdzie­kol­wiek, byle nie tu.


  Wszyst­kie te rady igno­ro­wał. Nie za­mie­rzał po­rzu­cać miej­sca, w któ­rym stał się tym, kim był. Do­brze wie­dział, jak to jest mieć wszyst­ko, a po­tem to stra­cić. Znał dro­gę od po­wo­dze­nia do bie­dy. Ro­zu­miał lęk i nie­pew­ność. I do­sko­na­le wie­dział, jak wie­le wy­sił­ku wy­ma­ga cof­nię­cie się znad prze­pa­ści. To czy­ni­ło wy­gra­ną jesz­cze bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cą, a jego wy­gra­na była wy­jąt­ko­wo spek­ta­ku­lar­na. Miał pie­nią­dze i wła­dzę.


  Pie­nią­dze go nie in­te­re­so­wa­ły, ale wła­dza… Już od mło­dych lat wie­dział, że wła­dza jest wszyst­kim, że otwie­ra na­wet za­mknię­te drzwi, zmie­nia „nie” w „tak”, bywa afro­dy­zja­kiem, a na­wet i bro­nią.


  Te­le­fon za­dzwo­nił po raz dzie­sią­ty w cią­gu kil­ku mi­nut, ale po­sta­no­wił go nie od­bie­rać. Wkrót­ce tok jego my­śli za­kłó­ci­ło pu­ka­nie do drzwi i w pro­gu sta­nę­ła jego asy­stent­ka, Ma­ria.


  Zi­ry­to­wa­ny, zna­czą­co uniósł brew, ale się nie prze­ję­ła.


  – Nie patrz tak na mnie. Nie od­po­wia­dasz na te­le­fo­ny, więc… Naj­pierw dzwo­ni­ła asy­stent­ka Soni, a po­tem ona sama. Jest w nie naj­lep­szym na­stro­ju.


  – Nic jej na to nie po­ra­dzę.


  – Zo­sta­wi­ła ci wia­do­mość. Nie bę­dzie na two­im dzi­siej­szym przy­ję­ciu, je­że­li nie po­dej­miesz wią­żą­cej de­cy­zji w kwe­stii wa­sze­go związ­ku. Chce wie­dzieć, czy cią­gnie­cie to da­lej, czy koń­czy­cie.


  – Koń­czy­my. Już jej to mó­wi­łem i są­dzi­łem, że zro­zu­mia­ła. – Ste­fan pod­niósł te­le­fon i ska­so­wał wszyst­kie wia­do­mo­ści bez od­słu­chi­wa­nia. Na­wet nie pa­trząc, wy­czuł po­tę­pie­nie ze stro­ny Ma­rii, i uśmiech­nął się prze­kor­nie.


  – Pra­cu­je­my ra­zem od dwu­na­stu lat. Skąd ta mina?


  – Czy za­koń­cze­nie związ­ku kie­dy­kol­wiek spra­wi­ło ci przy­krość?


  – Ni­g­dy.


  – To coś o to­bie mówi.


  – Tak. Że je­stem do­bry w zry­wa­niu. I niech tak zo­sta­nie.


  – Nie sza­nu­jesz ko­biet, z któ­ry­mi się spo­ty­kasz.


  – Nie bar­dziej niż one mnie.


  Ma­ria tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Tyle ko­biet i ani jed­nej, któ­ra chciał­by zo­stać z tobą na dłu­żej? Od­nie­siesz suk­ces w każ­dym biz­ne­sie, ale two­je ży­cie pry­wat­ne to ka­ta­stro­fa.


  – Ja mam na ten te­mat zu­peł­nie inne zda­nie.


  – Nie wie­rzę, że nie pra­gniesz cze­goś wię­cej.


  – Wy­star­czy mi go­rą­cy seks bez żad­nych kom­pli­ka­cji. – Na wy­raz nie­do­wie­rza­nia na jej twa­rzy uśmiech­nął się kpią­co. – To oczy­wi­ste, że wy­bie­ram ko­bie­ty o po­dob­nym po­dej­ściu.


  – Mi­łość cię zmie­ni.


  – Mi­łość? – Po­czuł, jak coś w jego wnę­trzu za­trza­sku­je się de­fi­ni­tyw­nie, i spu­ścił nogi z biur­ka.


  – Czy za­kres two­ich obo­wiąz­ków zmie­nił się ostat­nio? Mamy ja­kiś nowe, unij­ne pra­wo, wy­ma­ga­ją­ce zaj­mo­wa­nia się moim ży­ciem pry­wat­nym?


  – Cóż… to nie moja spra­wa. – Od­sta­wi­ła na tacę pu­ste fi­li­żan­ki po ka­wie, któ­re za­grze­cho­ta­ły zło­wiesz­czo, kie­dy ener­gicz­nie po­de­szła do drzwi. – Ktoś chce się z tobą zo­ba­czyć – po­wie­dzia­ła przez ra­mię. – Może ona zdo­ła cię prze­ko­nać do oka­za­nia ludz­kich uczuć.


  – Ona? My­śla­łem, że pierw­sze spo­tka­nie mam do­pie­ro o dzie­sią­tej…


  – Nie była umó­wio­na, ale ja­koś nie po­tra­fi­łam jej ode­słać.


  – Dla­cze­go? Prze­cież wła­śnie po to cię za­trud­niam.


  – Ta oso­ba to za­kon­ni­ca.


  – Żar­tu­jesz.


  – Po­dob­no ma do cie­bie pil­ną spra­wę.


  Uśmiech­nął się kpią­co.


  – Na zba­wie­nie mo­jej du­szy już za póź­no.


  – Szcze­rze mó­wiąc, zu­peł­nie nie wiem, co jej po­wie­dzieć.


  – Do­wol­na kom­bi­na­cja słów „nie” i „wy­no­cha” bę­dzie w sam raz.


  – Nie mogę wy­pro­sić za drzwi za­kon­ni­cy. Nie chcę mieć tego na su­mie­niu.


  Od wie­ków nie przej­mo­wał się swo­im su­mie­niem.


  – Nie bądź na­iw­na. Pew­nie się prze­bra­ła.


  – Jesz­cze po­tra­fię roz­po­znać ha­bit. A ty je­steś strasz­nie cy­nicz­ny.


  – Cy­nizm chro­ni mnie sku­tecz­nie od lat, a te­raz, kie­dy zro­bi­łaś się taka mięk­ka, przy­da się tym bar­dziej.


  – Nie, jed­nak nie po­wiem, że nie chcesz jej wi­dzieć. Ma na­praw­dę miły uśmiech. – Rysy Ma­rii zła­god­nia­ły na samo wspo­mnie­nie. – Sam jej to po­wiedz.


  – Cóż, wpuść ją. A po­tem przejdź się do wy­po­ży­czal­ni ko­stiu­mów i zo­bacz, jak ła­two zna­leźć tam ha­bit.


  Ma­ria z ulgą wy­co­fa­ła się z ga­bi­ne­tu, a Ste­fan cze­kał na go­ścia, zły za za­kłó­ce­nie co­dzien­nej ru­ty­ny.


  Na wi­dok po­sta­ci w czar­nym ha­bi­cie jego iry­ta­cja wzro­sła. Ko­bie­ta była drob­na, nie wi­dział ry­sów jej bla­dej twa­rzy, bo po­chy­la­ła gło­wę. Nie­wzru­szo­ny jej skrom­nym za­cho­wa­niem od­chy­lił się na opar­cie fo­te­la i zmie­rzył nie­pro­szo­ne­go go­ścia bacz­nym spoj­rze­niem.


  – Je­że­li ocze­ku­jesz wy­zna­nia grze­chów, po­wiem od razu, że za go­dzi­nę mam na­stęp­ne spo­tka­nie, a to sta­now­czo zbyt mało cza­su na choć­by wy­mie­nie­nie wszyst­kich pod­ło­ści, ja­kich się w ży­ciu do­pu­ści­łem. A je­że­li przy­szłaś pro­sić o pie­nią­dze, wiedz, że wszyst­kie cha­ry­ta­tyw­ne da­ro­wi­zny za­ła­twia­ją moi praw­ni­cy.


  Jego ton skło­nił­by więk­szość lu­dzi do wy­co­fa­nia się, ale ona tyl­ko za­mknę­ła za sobą drzwi.


  – Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie – za­uwa­żył – sko­ro i tak wyj­dziesz stąd w cią­gu kil­ku se­kund. Nie ro­zu­miem, co chcesz osią­gnąć, za­cho­wu­jąc się w ten spo­sób…


  Sło­wa za­mar­ły mu na war­gach, kie­dy zdję­ła kor­net i blond wło­sy spły­nę­ły falą na czar­ny ha­bit.


  – Nie je­stem za­kon­ni­cą, pa­nie Zia­kas. – Głos był mięk­ki, chro­pa­wy.


  – Oczy­wi­ście – prze­cią­gnął. – Na­iw­ność Ma­rii była de­ner­wu­ją­ca. – Ko­bie­ty, któ­re chcą się ze mną spo­tkać, sto­su­ją naj­róż­niej­sze wy­bie­gi, ale żad­na nie wy­stą­pi­ła jesz­cze w tak bez­oso­bo­wym prze­bra­niu.


  – Prze­bra­nie jest nie­istot­ne. Sta­ram się tyl­ko nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi.


  – W tej dziel­ni­cy Aten strój za­kon­ni­cy nie jest uda­nym ka­mu­fla­żem. Wy­glą­dasz jak pin­gwin na Sa­ha­rze. Je­że­li nie chcesz się wy­róż­niać, na­stęp­nym ra­zem włóż ko­stium.


  – Nie mo­głam ry­zy­ko­wać roz­po­zna­nia. – Po­de­szła do szkla­nej ta­fli i wyj­rza­ła, a on ob­ser­wo­wał ją, co­raz bar­dziej za­in­try­go­wa­ny.


  Kto miał­by ją roz­po­znać? Kim była? Czy­jąś żoną?


  W jej twa­rzy było coś dziw­nie zna­jo­me­go, ale miał zu­peł­ną pust­kę w gło­wie i nie mógł jej ni­g­dzie umiej­sco­wić.


  – Czy my się zna­my? Je­że­li tak, pro­szę mi przy­po­mnieć, kie­dy i gdzie. Na ogół nie pa­mię­tam na­zwisk.


  Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Kie­dy i gdzie, co?


  Ste­fan uwa­żał takt za zbęd­ny luk­sus.


  – Kie­dy i gdzie upra­wia­li­śmy seks.


  – Nie upra­wia­li­śmy sek­su.


  – Na pew­no?


  Zie­lo­ne oczy zmie­rzy­ły go ba­daw­czo.


  – Po­dob­no seks z pa­nem jest pa­mięt­nym do­świad­cze­niem. Jak mo­gła­bym za­po­mnieć?


  Bar­dziej za­in­try­go­wa­ny, niż miał ocho­tę przy­znać, Ste­fan wy­pro­sto­wał się w swo­im fo­te­lu.


  – Naj­wy­raź­niej wiesz dużo wię­cej o mnie niż ja o to­bie. Za­dam więc oczy­wi­ste w tej sy­tu­acji py­ta­nie: Po co tu przy­szłaś?


  – Ka­zał mi pan przyjść do sie­bie za pięć lat. Ter­min upły­nął w ze­szłym ty­go­dniu. Jako je­dy­ny oka­zał mi pan życz­li­wość.


  W jej gło­sie za­brzmia­ła nuta no­stal­gii i w gło­wie Ste­fa­na roz­dzwo­ni­ły się dzwon­ki alar­mo­we. Na­uczo­ny omi­jać bez­bron­ność sze­ro­kim łu­kiem, sta­rał się mó­wić chłod­no.


  – To z pew­no­ścią ja­kaś po­mył­ka, bo życz­li­wość to nie moja spe­cjal­ność.


  Tyl­ko się uśmiech­nę­ła.


  – Na­praw­dę tak było. Roz­ma­wia­li­śmy całą noc. Dał mi pan na­dzie­ję.


  – To po­mył­ka. Ja nie mar­no­wał­bym nocy na roz­mo­wę, tyl­ko po­szli­by­śmy do łóż­ka.


  – Ka­zał mi pan wró­cić za pięć lat.


  – Je­stem pod wra­że­niem mo­jej po­wścią­gli­wo­ści.


  – Mój oj­ciec za­bił­by pana.


  Ste­fan wpa­try­wał się w nią przez chwi­lę i na­gle coś do nie­go do­tar­ło. Te pięk­ne oczy mia­ły nie­zwy­kłą bar­wę, a wcze­śniej wi­dział je tyl­ko raz, ukry­te za nie­twa­rzo­wy­mi oku­la­ra­mi.


  – Se­le­ne? Se­le­ne An­ta­xos.


  – Jed­nak mnie pan roz­po­znał.


  – Z tru­dem. Je­steś… do­ro­sła.


  Pa­mię­tał ją jako chu­dą, nie­zgrab­ną na­sto­lat­kę, kom­plet­nie zdo­mi­no­wa­ną przez na­do­pie­kuń­cze­go ojca. Roz­piesz­czo­ną księż­nicz­kę, któ­rej ni­g­dy nie wy­pusz­cza­no z pil­nie strze­żo­ne­go pa­ła­cu.


  Już samo wspo­mnie­nie na­zwi­ska An­ta­xos wy­star­czy­ło, by ze­psuć mu dzień, a na do­da­tek miał w ga­bi­ne­cie jego cór­kę. Na szczę­ście w porę uświa­do­mił so­bie, że cór­ka nie może od­po­wia­dać za grze­chy ojca.


  – Dla­cze­go prze­bra­łaś się za za­kon­ni­cę?


  – Żeby się prze­do­stać przez ochro­nę mo­je­go ojca.


  – Wy­obra­żam so­bie, że nie było to ła­twe. – Zdu­sił na­ra­sta­ją­cą w nim wro­gość, wstał i ob­szedł biur­ko. – Co tu­taj ro­bisz?


  Pa­mię­tał, że wte­dy jej współ­czuł i to tyl­ko dla­te­go, że by­cie cór­ką Sta­vro­sa An­ta­xo­sa od po­cząt­ku ro­ko­wa­ło źle.


  – Za­raz wszyst­ko wy­ja­śnię. – W dwóch pal­cach unio­sła brzeg ha­bi­tu. – Mo­gła­bym to zdjąć? Jest okrop­nie go­rą­co.


  – Skąd go masz? Z wy­po­ży­czal­ni?


  – Uczy­łam się w szko­le klasz­tor­nej na Po­ulos, wy­spie obok na­szej, i za­kon­ni­ce za­wsze były dla mnie bar­dzo miłe. Po­ży­czy­ły mi ha­bit, ale tu­taj już nie po­trze­bu­ję prze­bra­nia. U pana je­stem bez­piecz­na.


  Cóż… Więk­szość ko­biet ra­czej by tego nie po­wie­dzia­ła. Ste­fan ob­ser­wo­wał Se­le­ne wy­plą­tu­ją­cą się ze zwo­jów ma­te­ria­łu. W koń­cu wy­ło­ni­ła się okrop­nie po­tar­ga­na, w bia­łej, je­dwab­nej ko­szu­lo­wej bluz­ce i wą­skiej, ciem­nej spód­nicz­ce, pod­kre­śla­ją­cej dłu­gie zgrab­ne nogi.


  – Wy­glą­dasz ina­czej. Czy twój oj­ciec wie, że tu je­steś?


  – A jak my­ślisz? – Jej uśmiech był hip­no­ty­zu­ją­cy.


  Przy­po­mniał ją so­bie w noc przy­ję­cia na jach­cie, taką mło­dą i bez­rad­ną.


  – Po­wi­nie­nem ci za­pro­po­no­wać coś do pi­cia. Szklan­kę mle­ka?


  Wsu­nę­ła za ucho luź­ny ko­smyk ge­stem za­ra­zem nie­śmia­łym i uwo­dzi­ciel­skim.


  – Sześć lat już daw­no skoń­czy­łam. Czę­sto czę­stu­jesz swo­ich go­ści mle­kiem?


  – Nie, ale i nie­czę­sto gosz­czę nie­let­nich.


  – Nie je­stem nie­let­nia.


  – Wi­dzę. – Po­lu­zo­wał kra­wat, już i tak pra­wie roz­wią­za­ny.


  – Przy­szłam tu, bo mam biz­ne­so­wą pro­po­zy­cję.


  Utkwi­ła w nim wiel­kie, peł­ne na­dziei oczy, a jego cia­ło za­pło­nę­ło na­głym po­żą­da­niem. Choć do­ro­sła i zmie­ni­ła się fi­zycz­nie, wciąż wy­glą­da­ła bar­dzo nie­win­nie, tak jak wte­dy na jach­cie.


  – Z za­sa­dy nie ro­bię lu­dziom przy­sług.


  – Wiem. Nie ocze­ku­ję przy­słu­gi. Dużo o to­bie wiem. Wciąż zmie­niasz ko­chan­ki, bo nie chcesz się wią­zać, a w in­te­re­sach by­wasz bez­względ­ny i okrut­ny.


  – To się przy­da­je.


  – I ni­g­dy nie za­prze­czasz temu, co o to­bie wy­pi­su­ją. Chy­ba po­do­ba ci się taki ob­raz sa­me­go sie­bie.


  – A jed­nak wciąż tu je­steś.


  – Nie boję się cie­bie. Roz­ma­wia­łeś ze mną przez sie­dem go­dzin, jak nikt inny.


  Sta­ran­nie zło­ży­ła ha­bit i po­chy­li­ła się, by wło­żyć go do tor­by, nie­świa­do­mie da­jąc mu w ten spo­sób oka­zję zer­k­nię­cia na ro­wek mię­dzy pier­sia­mi i brzeg ko­ron­ko­we­go sta­nicz­ka.


  Uczy­nił bo­ha­ter­ską pró­bę od­wró­ce­nia wzro­ku i po­legł.


  Dla­cze­go nie prze­sta­wa­ła wpa­try­wać się w nie­go tymi wiel­ki­mi, uf­ny­mi ocza­mi bez cie­nia po­dejrz­li­wo­ści, za to z cie­płym uśmie­chem?


  – Tro­chę się tego wsty­dzę, szcze­rze mó­wiąc. Zro­bi­ła­bym wte­dy wszyst­ko, żeby tyl­ko do­ku­czyć ojcu, ale na­wet nie po­my­śla­łeś, żeby to wy­ko­rzy­stać, choć prze­cież go nie­na­wi­dzisz. Nie wy­śmia­łeś mo­je­go po­my­słu za­ło­że­nia wła­snej fir­my i bar­dzo tak­tow­nie ka­za­łeś mi wró­cić za pięć lat.


  Mó­wi­ła szyb­ko, nie­mal ły­ka­jąc sło­wa i Ste­fan in­stynk­tow­nie wy­czu­wał, że coś jest nie w po­rząd­ku. Ten po­zor­ny en­tu­zjazm mógł być prze­ja­wem de­spe­ra­cji.


  – Na­pi­jesz się cze­goś zim­ne­go?


  – Szam­pa­na.


  – Jest dzie­sią­ta rano.


  – Wiem, ale ni­g­dy go nie pró­bo­wa­łam, a to jest świet­na oka­zja. Po­dob­no pro­wa­dzisz szam­pań­skie ży­cie. – Nie znaj­do­wał wy­tłu­ma­cze­nia dla nuty no­stal­gii w jej gło­sie, bo ro­dzi­na An­ta­xos była wy­star­cza­ją­co bo­ga­ta, by ką­pać się w szam­pa­nie.


  – Wierz albo nie, ale sta­ram się ogra­ni­czyć kon­sump­cję szam­pa­na do cza­su po za­koń­cze­niu pra­cy. – Ste­fan wci­snął gu­zik na swo­im te­le­fo­nie. – Ma­ria? Przy­nieś nam coś do pi­cia. I ja­kieś ciast­ka – do­dał po na­my­śle.


  – To miło z two­jej stro­ny. Umie­ram z gło­du.


  – Po­dob­no masz dla mnie biz­ne­so­wą pro­po­zy­cję. Opo­wiedz mi o tym i zo­ba­czy­my, czy mogę ci po­móc. – Te sło­wa jemu sa­me­mu wy­da­ły się obce.


  – Chcę za­ło­żyć wła­sną fir­mę i od­nieść suk­ces, tak jak ty. I do­świad­czyć tej wspa­nia­łej nie­za­leż­no­ści. – Się­gnę­ła do tor­by i wy­cią­gnę­ła kar­to­no­wą tecz­kę. – To mój biz­ne­splan. Bę­dziesz pod wra­że­niem.


  Ste­fan, któ­ry rzad­ko by­wał pod wra­że­niem cu­dzych biz­ne­spla­nów, ostroż­nie wziął od niej plik kar­tek.


  – Masz to w wer­sji elek­tro­nicz­nej?


  – Nie chcia­łam za­pi­sy­wać na kom­pu­te­rze, żeby oj­ciec nie zna­lazł. Naj­waż­niej­sze są licz­by, nie pre­zen­ta­cja.


  Czy­li jej oj­ciec nic o tym nie wie­dział. To wy­ja­śnia­ło ner­wo­wość skry­wa­ną za we­rwą i opty­mi­zmem. Znów prze­mknę­ło mu przez gło­wę, że w ca­łej tej sy­tu­acji coś wy­raź­nie nie gra, ale otwo­rzył tecz­kę i prze­biegł wzro­kiem pierw­szą stro­nę. Była za­ska­ku­ją­co pro­fe­sjo­nal­na.


  – Świe­ce? To jest ten po­mysł?


  – Nie tyl­ko. Cho­dzi o świe­ce za­pa­cho­we. – Jej głos wi­bro­wał en­tu­zja­zmem. – By­łam w szko­le klasz­tor­nej. Za­czę­łam ro­bić świe­ce na lek­cjach rę­ko­dzie­ła i eks­pe­ry­men­to­wa­łam z róż­ny­mi za­pa­cha­mi. Na ra­zie mam trzy.


  Świe­ce, po­my­ślał. Naj­bar­dziej nud­ne, nie­po­trzeb­ne pro­duk­ty na zie­mi. Jak miał de­li­kat­nie wy­bić jej ten po­mysł z gło­wy? Za­zwy­czaj strą­cał kan­dy­da­tów na biz­nes­me­nów w ot­chłań i dep­tał, co po­zo­sta­ło.


  Uło­żył twarz w wy­raz uprzej­me­go za­in­te­re­so­wa­nia.


  – Opo­wiedz mi o tych świe­cach.


  – Na­zwa­łam je „Re­laks”, „Ener­gia” i „Uwo­dze­nie”. – Przy tym ostat­nim sło­wie lek­ko się za­wa­ha­ła.


  Te­raz do­kład­nie przy­po­mniał so­bie noc ich pierw­sze­go spo­tka­nia.


  Była brzyd­kim ka­cząt­kiem wpusz­czo­nym w sta­do naj­pięk­niej­szych ła­bę­dzi pod bacz­nym okiem ojca, któ­ry prak­tycz­nie nie spusz­czał z niej wzro­ku. Ża­den z obec­nych męż­czyzn nie od­wa­żył się do niej ode­zwać, żad­na z ko­biet nie chcia­ła, i jej skrę­po­wa­nie było nie­mal bo­le­sne oto­cze­nia.


  Te­raz jed­nak nie była już na­sto­lat­ką, tyl­ko pięk­ną ko­bie­tą, z cze­go do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę. I pa­trzy­ła na nie­go tymi wiel­ki­mi, uf­ny­mi ocza­mi. Do­praw­dy, trud­no by­ło­by jej zna­leźć ko­goś mniej god­ne­go za­ufa­nia. Czy wie­dzia­ła o jego re­la­cjach z jej oj­cem?


  – „Re­laks”, „Ener­gia” i „Uwo­dze­nie”?


  – Tak.


  – A co ty, Se­le­ne – spy­tał wol­no – wiesz o uwo­dze­niu?
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